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C arskie S io ło  d. 18  (3 0 ) październ ika , 1 
godz. 57 m in. po południu .

Do N am iestn ik a  w K ró lestw ie  Polakiem .
B ule tyn . C e s a r z o w a  J e j m o ś ć  A l e k s a n ­

d r a  F e d o e ó w n a  p rzep ęd ziła  noc n ie sp o ­
kojną, zresztą, ła d n a  n ie  z a sz ła  zm iana.

L eib -M edyk  K arełl.
L eib-M edyk  M arkus.

ST A T Y ST Y K A , P R Z E M Y SŁ , H A N D E L  i t .d .

Wy c ią g  z o b r a z u  d z ia ł a ń : R z ą d u  K r ó l e s t w a  
Po lsk ieg o  w  l a t a c h  1 8 5 7  i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n k g o - 
N a j j a ś n i e j s z k m u  P a n u  p r z f .z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

III . W y d z ia ł P rzych od ów  i  Skarbu.

(D a lsz y  c ią g .)

Opróez sz czeg ó łó w  d otyczących  finansów , sp ra­
wozdanie za 1 8 5  7 i  1 8  5 8  rok obejm uje w iadom o­
ści następujące:

; Urządzenie dóbr R ząd ow ych . W  d a lszem  r o z ­
winięciu i przyprow adzeniu  do sk u tk u  b łog ich  za­
miarów Rządu, co do p o lep sze n ia  bytu w łośc ian  i 
iw ogóle gosp od a rstw a  w ie jsk ie g o  w  K ró les tw ie , 
urządzono w 1 8 5 7  roku na p rzestr zen i 5 9 ,6 9 1  
dziesiatyn, 2 8 6  saż. kw adr., 39' fo lw arków , 1 4 2  
wsie, 3 ,9 8 4  osad  w  sob ie  obejm ujących , z d ocho­
dem rocznym z  tych  folw arków  i w si r s .  5 9 ,5 0 2  
kop. 84, a w 1 8 5 8  roku na p rzestr zen i 5 8 ,9 1 5  
dzies, 142 saż. k w ad r., urządzono 4 8  folw arków  
i 129 wsi, 4 ,1:98 osad  obejm ujących, z rocznym  
dochodem rs. 6 5 ,4 3 3  kop. 5 8 ‘/ 2, W  o g ó le  od 
rozpoczęcia tyeh  działań  po k on iec  1 8 5 8  roku  
urządzono dóbr, b ędących  pod zarządem  skarbu  
566 i donacyjnyeh 1 4 2 , czy li razsm  dóbr 7 0 8 ,  
na przestrzeni 1 ,2 9 8 ,0 6 4  d z ies . 1 ,9 5 9  saż lewad.
K których urządzono 7 S ,2 9 0  osa d . D och ód  z 
tych dóbr idący do Skarbu, pow ięk szy ł się  sk u t­
kiem takiego  urządzen ia  ro czn ie  o sum m ę rubli 
100,09 6. P o zo sta je  je sz c z e  do urządzenia 61  
dóbr: na p r z e s tr z e n i około  1 5 6 ,6 1 5  d ziesia tyn  
ziemi. P rzed sięw z ię te  p rzed  k ilk u  la ty  rob oty  w 
celu osuszenia  b ło tn istych  m iejsc  w gubernjach: 
Warszawskiej, P łock iej i A u g u sto w sk iej, jak  dla  
dostaiczenia zarobku b ied n ej k la ss ie  m ieszk ań ców , 
lak i dla zam ienien ia p rzestrzen i zalanych  w odą  
w pożyteczne grunta i łą k i, prow adzono także w 
1857 i w 1 8 5 8  roku. W  ciągu te g o  czasu  osu -  
S!“ o 5>137 d zies .;  dołączając do teg o  podobne  
roboty, dokonane w  latach  poprzedn ich , okazuje  
%  że osuszono b a g n isk  razem  4 8 ,7  71 d z ie s ia -  
bd, z k tórych kwalifikuje się  na łąk i 2 0 ,1 1 8 ,  
*a pastwiska 6 ,1 1 6 ,  a na la s 2 2 ,5 3 4  d z ie ­
siatyn.

Gospodarstwo leśn e . L a sy  rządow e m ają p r z e ­
strzeni 7 4 8 , 8 7 0  d zies ia tyn . R ozd ziela ją  się  na 6 4  
eśnictwa czyli urzędy leśne; z k tórych  w ięk sze  5 6 

zostają p 0(j urządem  n ad leśn yeh , a m niejsze  11 
^ P °  leśnych. L a sy  te  są  już  urządzone w ed łu g  za- 

sa gospodarstw a le śn e g o , i  dla t e g o  now e p lan y  
gospodarstwa le śn e g o , układają się  ty lko  dla takich

odd zia łów , w k tórych  z pow odu zm ien ien ia  m ie j­
scow ych  gran ic , w sk u tk u  urządzen ia  dóbr rządo­
w ych daw ne p lany p otrzebują zm ian. O prócz t e ­
go  zarząd le śn y  uk łada  j e sz c z e  p lan y  gosp o d a r­
sk ie  le śn e , d la  la sów  b ędących  pod zarządem  rzą­
du , a tak że  i dla la só w  pryw atnych w dobrach  
obciążonych  d łu g iem  skarbow ym .

W  1 8 5 7  i  1 8 5 8  roku, prow adzono d a le j ' sz tu ­
czne zasadzan ie la só w  na p u stk ach  i w m iejscach  
g d z ie  znajdują się  ruchom e p ia sk i. W  1 8 5 7  ro­
ku p rzygotow ano pod la s  p u stk i i  um ocniono p ia­
sk i ruchom e na p rzestrzen i 1 5 1  d z ies ia ty n  2 , 3 7 4  
s a ż . kw ad., a w 1 8 5 8  roku na p rzestrzen i 2 1 9  
d z ie s . 7 4 4  saż. kw adr. O prócz teg o  w ysadzono  
4  3 ty s ią c e  m łodych  drzew ek, różnych gatunków  
p ożyteczn ych , a m ianow icie m odrzew ia. W  1 8 5  7 i 
1 8  5 8 roku la sy  rządow e doznały  zn aczn ej sz k o ­
dy od pożarów , k tóre  w yn iszczy ły  drzew a p rze­
sz ło  z a  2 ,5 0 0  rs. S zkod liw e dla la sów  ow ady w 
1 8 5 7  i 1 8 5  8 roku pok azyw ały  się  w  m ałej ilości; 
a le  szk od y  zrząd zon e w  1 8 5  5 i 1 8 5  6 roku w la ­
sach A u g u sto w sk ie j  gubernji przez ow ady, ćm ą 
m niszk ą  (P h a len a  bom byx m onaca) nazyw ane, t e ­
raz dop iero  s ta ły  s ię  jaw nem i. P r z estrzeń  u szk o ­
d zonych  la só w  w ynosi do 1 4 ,5 0 9  d z ie s ., pom iędy  
k łó rem i o d d zia ły  zu p ełn ie  w ysch łych  drzew  zaj­
m ują p rzesz ło  7 2 0 0  d z ies .

S tow arzyszen ie  E m eryta ln e .
D o ch o d y . D och od ów  S tow arzyszen ia  E m ervta l-  

.n ego: p o zo sta ło  do pobrania za la ta  przeszłe": w 
1 8 5 7  roku 7 0 ,5 3 8  r s . 3 8 ]/ 4 k o p ., w 1 8 5 8  roku  
7 5 ,4 6 8  rs. 9 0  k op .; n ależało  pobrać za la ta  b ie ­
żące: w 1 8 5 7  roku 6 5 2 ,7 6 9  rs. 4 8  kop.; w 1 8 5 8
roku 7 0 5 ,8 4 3  r s . 9 3 k op ., w ogó le  przypadało
do pobrania: w 1 8 5 7  roku 7 2 3 ,3 0 7  rs. 8 6  kop. 
w 1 5 5 S roku 7 8 1 ,3 1 2  r s , 8 4  k op ., na rachunek  
teg o  w płynęło: w  1 8 5  7 roku 6 4  7 ,8 3 8  rs. 9 6 k .; 
w 1 8 5 8  roku 6 9 7 ,4 4 3  rsr. 5 6  kop.: zatem  zo ­
sta ło  do pobrania: w 1 8 5 7  roku 7 5 ,4  6 8 rs . 9 0
kop ., w 1 8 5 8  roku 8  3 , 7 6 9  r s . 27 kop. N ie d o ­
bór ten  p och od ził z  powodu n iez łożen ia  j e sz c z e  do 
K a ssy  E m erytalnej dodatkow ych procentów  p łaco ­
nych przez skarb  od  p en sji nauczycieli, a także  
w ytrąceń  z p en sji urzęd n ik ów , którzy takow ą po. 
bierają n ie z  fu n d u szów  skarbow ych i  ' n akon iec  
półrocznych  dodatków  do p e n sj i urzędników , k tó ­
rzy otrzzm ali te. dodatki w 1 8 5  8 roku; n ied ob ór  
ten  ma w płynąć do k a ssy  E m erytalnej w  1 8 5  9 
roku.

(D a lsz y  ciąg  n astą p i.)

—  W  dalszym  ciągu  o g ło szen ia  n aszego  z 
dnia 1 b. m. m am y z a szczy t uprzedzić sza ­
now nych akcjonarjuszów  D om u Z leceń  Z ie­
m ian w W łocław ku , że  m ając już ca łk ow ito ­
śc i pokrytę sum m ę § 29  kontraktem  za strze ­
żoną do m ożności rozp ocięc ia  d zia łań  sp ó łk i 
z dniem  10 p. m. o tw ieram y D om  w spom nio- 
ny i codzien n ie oprócz dni św iąteczn ych , 
czynn ości nasze prow adzić będziem y. Z ara­
zem  prosim y w szystk ich  in teresow anych , k tó ­
rzy n ie  m ieli dotąd sp osob n ośc i, w n iesien ia

w a lu ty  za  zap isan e  przez sieb ie  akcje, aby z  
u iszczen iem  tej n a leżn ości, bądź w prost do  
k a ssy  n aszej w W łocław k u , bądź do jed n ego  
z uproszon ych  przez nas ' dom ów hand lo­
w ych ja k o  to: J . F iatów , L . K ronenberg i  
L esser  L evy  w W arszaw ie , p ośp ieszyć raczy li, 
gd yż od praw nie ustanow ion ej daty urządze­
n iu  sp ó łk i p rocen ta  po 5%  doliczane być be 
dą m u sia ły , zgod n ie  z o sn ow ą  kontraktu .

W ło c ła w ek  d. 27  październ ika  1860  r.
D ąm bski, lir. Skarbek , S łu b ick i i Spółka.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Jutro, jak o  w  d zień  W szy s tk ich  Ś w ię ­

ty ch , w  k o śc ie le  k s. F ran ciszk an ów , przy­
pada odpust k w arta ln y , od Ś . S to licy  A p o ­
sto lsk ie j pozw olim y, d la bractw a Ś -g o  A n to ­
n iego , k tóry  zw yk łym  odpustow ym  ob rzę­
dem , obchodzony b ęd zie .

—  D n ia  21 październ ika w P rzem yślu  ob ch o­
dzono n iezw yk łą  u ro czy sto ść , odbyw ano b o ­
w iem  in sta lacją  now o m ian ow an ego  b isk u ­
p a  J asiń sk iego . Hr. Jan  S ta d n ick i w im ie­
niu ob yw ateli m ia ł s to so w n ą  do u ro czy sto śc i 
m owę.

—  N akładem  k sięgarn i Ju ljusza W ildta w  
K rakow ie w ysz ły  trzy kalen d arze  na rok  
p rzy sz ły , to  je s t  ka len d arz pow szechny, m a­
ły  kalendarz zw any k ieszon k ow y  i m a ły  ka­
lendarz śc ienny.

—  P rzy  rob ien iu  p oszu k iw ań  w celu  zn a ­
lez ien ia  pokładów  w ęgla  kam iennego, dokopa­
no s ię  w d ob iach  S tok i, w p ow iec ie  Ł ę c z y ­
ckim  znacznych  pok ładow  w ęgla  b ru natnego  i  
g lin y  fajansow ej, a w S ik aw ie  znalezion o  g li­
nę ogn iotrw ałą .

—  D n ia  1 0  październ ika  n. s. odbyto p ier­
w szą  próbną jazd ę, na k o le i żalaznej M os- 
k iew sk o-N iżegrod zk iej, na  przestrzen i 1 8 0  
w iorst, to  je s t  M oskw y do W łodzim ierza  nad  
K laźm ą.

—  W  L od zi ogok  istn iejącej obecn ie lito -  
graiji Grotza, k tóra  w braku konkurencji w ca­
le pośled u io  w yk on yw ała  p ow ierzon e jej ro ­
boty , z a ło ż y ł teraz now ą litografją  p. C iasz- 
k ów sk i, syn  n a u czy c ie la  rysunków." ~

W A ustrji zaprow adzono teraz now y g a ­
tunek  m onety m iedzianej, w  sztu k ach  c z te r o - 
cen tow ych  (ok o ło  5 grp.)

W  ce lu  zap ob ieżen ia  sprzedaży w in w ę­
g iersk ich  fa łszow anych , k ilkunastu  w ła śc i­
c ie li zn aczn iejszych  w innic za ło ży li w sp ó ln ie  
w T okaju hurtow ny handel w in, za  k tórych  
dobroć ta k  w beczkach  jak  w bnteikach  o ry ­
g in a ln y ch  zaręczają. H andel ten  n o si firmę: 
B uchard  Istvan  es T arsai.

le j  zimy zam ierzają u rząd zić  od czyty  
popularne w e L w ow ie. P r o fe sso r  szk o ły  te ­
chnicznej p. S trze leck i czy ta ć  m a fizykę do­
św iadczalną  (bez częśc i m atem atycznej), g łó ­
w nie sto su jąc  w ykład do pojęcia uczennic ta­
m eczn ych  w ychow aw czych  zakładów , a a ssy -
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sten t przy laboratorjum  chemicznem akade- 
mjitechnicznej lwowskiej p. R udolf G riinsberg 
rozpocznie z dniem 1 listopada w ykład te ­
chnologii chemicznej, głównie w przedm io­
tach mających związek z rolnictwem. W ykład 
ten będzie w języku niemieckim.

— W jednej ze słabszych i już dziś zapom nia­
nych tragedji Kornela, występuje osoba pod 
nazwiskim G aribaldi. P ilnie się rozczytując 
możnaby nawet znaleźć pewne podobieństwo 
między dawniejszym i dzisiejszym rycerzem, 
który swoję imię zapisuje tak  świetnie na nie- 
butwiejących kartach  dziejowych.

—  W Łodzi dla trzydziesto kilko tysięcz­
nej ludności, istn ia ł przez czas jakiś tea tr  a- 
m atorski niemiecki. Obecnie dowiadujemy się, 
że ten te a tr  zakończył swoje historją roz­
wiązaniem  się, i pozostaw ił po sobie salę, 
garderobę, dekoracje, oraz osieroconą publi­
czność. Znajdują się w Łodzi osoby, które u- 
trzymują, że jakie, niezbyt liczne i wymagają­
ce, towarzystwo dram atyczne polskie, m ogło­
by objąć ten spadek po niemieckiej scenie i 
wygodnie przezimować w Łodzi, której ludność 
ma przecież dosyć osób umiejących po polsku 
i mogących się zabawić wesoło na jakiej mniej­
szych rozmiarów polskiej sztuczce.

W IA D O M O ŚC I Z A G RANICZ NE.
F R A N C J A .

Podajemy dziś w dokończeniu artykuł Con- 
stitutionnela o polityce francuzkiej we W ło­
szech, zaczęty we wczorajszym numerze:

,,Z drugiej strony wprost przeciwne odzy­
wają się głosy. Pow iadają rządowi cesarskie­
mu:'' ,.Podjąłeś spraw ę włoską; twój głos, 
twoja pomoc obudziły w całym ludzie włos-; 
kim niczem niepokonaną energją. Poświęci­
łeś skarby, honor, krew- francuzką tej wielkiej 
sprawie. Podpisując pokój w V illafranca, za­
strzegłeś prawa książąt, aleś ich nie narzu­
cał. Oddając W łochy Włochom, zrobiłeś ich 
sędziami własnego losu, panami przyszłości. 
Uznałeś, że nie powinieneś spełnić całego 
program atu, oni go podjęli i zjiszczają go w 
całości. Dziś są żołnierzami sprawy, której ty 
byłeś pomocą i podporą. Bezwątpienia można 
dziś zarzucić zboczenie od praw a między-na- 
rodowego; bezwątpienia dzisiejsze wypadki są 
anorm alne, nie regularne, ale częstokroć, w 
przesileniach społecznych prawo pisane wyż­
szemu ustępować musi prawu. Tego to p ra ­
w a bronią  W łochy w Państw ie Kościelnem i 
w K rólestw ie Obojga Sycylji. Postępow anie 
ich, k tóre  musi ganić dyplomacja,' historją 
uniewinni, a może nawet sław ą okryje. Bo 
cóż w samej rzeczy może znaczyć interes dy- 
nastji, przyprowadzonej do próżnego oporu 
na  k rańcu  K rólestw a, potępionej nawet przez 
E uropę, zgrom adzoną na kongresie paryzkim? 
Cóż może znaczyć świecka władza Papieża, 
niezgodna z niezaw isłością kraju, k tó rą  je- 
dynie wojska zagraniczne utrzym ać mogą? 
Cóż to wszystko znaczy w porównaniu z o- 
gromnemi skutkam i u tw orzen ia  pod opieką 
F rancji jedności włoskiej, stanowiącej p rze ­
dn ią  straż jej potęgi w Europie? Spraw a wło­
ska je s t twoją spraw ą. Szczerze s tań  po tej 
stronie, gdzie cię wiążą własne zasady i in- 
teresa, gdzie jesteś pewny przyw iązania; nie 
zniechęcaj w K rólestw ie obojga Sycylji zby- 
tniemi zastrzeżeniam i szlachetnych usiłowań, 
nie sprzeciwiają się twym zamiarom. Nie 
przedłużaj zajęcia Rzymu, k tóre drażni u- 
cżucia mieszkańców, a nie zbawia cię od 
niewdzięczności rzymskiego dworu. Pozwól 
na rozwój W łoch w niezawisłości, k tó rą  sam

rozbudziłeś i w jedności, z której sam sko­
rzystasz. Nakoniec, niech się zjiszczą twe sło ­
wa, niech dzisiejsi żołnierze niezawisłości 
zostaną ju tro  obywatelami wielkiego na­
rodu .”

„Takie są w całej mocy i surowości z a ­
rzuty i rady, dawane polityce francuzkiej 
przez krańcowe stronnictwa.

„N ajlepszą odpowiedzią na przywiedzione 
powyżej zarzuty będzie dowiedzenie: że poli­
tyka francuzka, bez narażenia najważniej­
szych swych zasad i najistotniejszych in tere­
sów, nie m ogła iść ani jedną, ani drugą dro­
gą, których pominienie jej zarzucają.

„A naprzód, czego żądają od Cesarza ci, 
którzyby chcieli zwrócić go przeciw W ło­
chom? Chcą, żeby porzucił wszelkie zasady, 
k tóre  sam reprezentuje, wszelkie prawidła, 
które  sam postawił. Chcą, aby się zrzekł 
wpływu moralnego, wywieranego dla dobra i 
pokoju Europy. Żądają, aby sam sobie zadał 
kłamstwo i wyparł .się swej zasady. Czyż to 
podobna? Czyż Cesarz może zapomnieć, że 
je s t wybrańcem powszedniego głosowania? 
Czyż może zdradzić pochodzenie swego n a ­
zwiska i m issją powierzoną mu w zaufaniu 
przez naród  francuzki? Jego przeciwnicy pe­
wnie tego pragną, ale zbyt go szacują, żeby 
się tego spodziewali.

„Zresztą, na cóżby się zdało podobne od­
stępstwo? *" osłabiłoby urok Cesarza, a niko 
muby żadnej nie przyniosło korzyści. W szy­
scy już dziś zrozumieli, nawet ci, co żałują 
tego, że znakomity wpływ monarchy francuz- 
kiego je s t jednym z żywiołów równowagi i 
bezpieczeństwa Europy, że nawet Europa bę­
dzie. m ogła czerpać w nim znakom ite siły w 
trudnościach.

„Ale pójdźmy dalej i zapytajmy, w jakiem  
położeniu byłaby Francja, gdyby postępow a­
ła  podług rad  jej dawanych? T rak ta t zaw ar­
ty w Villafranca odpowiadał wysokiej myśli; 
żałować przychodzi, że pozostał m artw ą lite­
rą; ale monarchowie, którzy go podpisali, 
nigdy nie mieli zam iaru narzucać s iłą  praw 
w tym trak tac ie  zastrzeżonych. Takie roz- 
szczenie byłoby niezgodne z położeniem, k tó ­
re trak ta t m iał uświęcić. A ustrja w bitwie 
pod Solferiuo u trac iła  przewagę we W ło­
szech; prócz posiadania Wenecji nic więcej 
sobie nie zastrzegała.

„Czyż F rancja m iała  odziedziczać rolę, 
k tórą wydarła domowi Habsburskiem u? Czyż 
zniszczywszy panowanie A ustrji we W łoszech, 
miała, swe własue panowanie Włochom na­
rzucać? Czyż jej obietnice wyswobodzenia 
miały się skończyć na takiem  kłam stwie? 
W samej rzeczy, nie mogliśmy przywracać 
dawnych rządów i pozostawiać ich na łasce 
koniecznego oddziałania zapału  narodowego. 
Przywróciwszy je, należałoby je bronić przez 
zajęcie wojskiem naszem stolic i fortec. I  my, 
wyswobodziciele W łochów, zostalibyśmy ich 
stróżami! Rzym, Bononja, Peruggja, Anko- 
na, Florencja, Parm a, Modena, Palermo, N e­
apol, byłyby . skazane na pozostawianie na 
zawsze pod naszą opieką; zmieniłyby tylko 
pana.

„Cóżby powiedziały na to W łochy; coby 
powiedziała Anglja; coby powiedziała cała 
Europa? W  Półwyspie zostając3rm _ pod tak ą  
naszą opieką, widziałyby W łochy francuzkie.

„Dla kogóż Cesarz miałby zwrócić broń 
przeciwko dawnemu sprzymierzeńcowi K ró ­
lowi Sardyńskiem u, miałby różnić się z Anglją?

„Cesarz nie może i nie chce robić ofiar.
„T ak  więc, postępowanie to nie było po- 

dobnem, czy to będziemy się zapatryw ali ze 
względu zachowania słusznego wpływu Ce­

sarza w Europie, czy zachowania przyjaznych
stosunków z mocarstwami, czy ze względu 
istoty naszej po lityk i, czy nawet honoru 
Francji.

„Czyż przeciwne postępowanie było mniej 
niepodobne, mniej niebezpieczne? Włochy 
przechodzą wielkie przesilenie. Stan rewolu­
cyjny na chwilę w yłączył w tym kraju regu­
larne w arunki bytu, określone prawem mie- 
dzy-narodowem. Ztącl pochodzą te głębokie 
wstrząśnienia, to naruszanie publicznego pra­
wa to najście cudzych granic, te pośpieszne 
wcielenia. Czyż F rancja  mogła dawać pomoc 
tym gwałtownym ruchom? Francja, która się 
szczyci umiarkowaniem w zwycięztwie; Fran­
cja, k tó ra  przejęta uczuciem zgody i spra­
wiedliwości dążyła zawsze do uprzedzenia 
wypadków, lub wstrzym ania ostatecznych ich 
następstw ; czyż mogła od razu podeptać 
praw idła, których zawsze dotąd się trzyma­
ła? Może być, że dziś budzimy nieufność; ale 
gdybyśmy zachęcali Sardynję, zamiast ją’ga­
nić, cóżby się było stało? Zerwalibyśmy z 
P russam i, k tóre  protestują, z Austrją, która 
widzi dla siebie niebezpieczeństwo i groźbę. 
Konieczniebyśmy przyszli do wojny powsze­
chnej. Szczęście Francji, jej prace i trudy, 
jej przem ysł, wszystkoby trzeba stawić na 
niepewny los olbrzymiej walki. Cesarz zmie­
niłby rolę i charakter. Dotąd miarkował re­
wolucję, odtąd stanąłby  na jej czele; dotąd 
pokój niósł Europie, odtąd stałby się jej po­
strachem ; dotąd był potężnym rozjemcą w 
sprawach o równowagę, odtąd traciłby prawo 
do podobnej władzy; wybrany ośmiu miljona- 
mi głosów, reprezentant woli narodowej, zo­
stałby od razu tylko narzędziem stronnictwa.
1 „Ani jedna, ani druga droga nie zgadzała­
by się przeto ani z interesem  naszego kra­
ju, ani z misją Cesarza, ani z charakterem 
naszych ustaw7, ani z postępem  nowych wy­
obrażeń wszędzie przenikających.

„Francja nie m ogła we Włoszech ani przyj - 
mować roli Austrji, ani służyć rewolucji. Nie 
mogła tam  popierać ani rewolucyjnych wcie­
lali, ani reakcji. Kiedy Cesarz wzywał. Wło­
chów, aby zostali żołnierzam i wielkiej spra­
wy dla dobicia się zaszczytu obywateli wiel­
kiego narodu, nie mówił do Sardynji, ale do 
W łoch całych.

„Ani jego uczucia, ani jego miśsja nie u- 
legły zmianie; zawsze pragnie zapewnić nie­
zawisłość włoską, ale nie chce zachęcać a- 
narchji. M onarsze uznanem u przez całą Eu­
ropę nie wolno je s t pochwalać pogwałcenia 
między-uarodowego prawa.

^Słowem interwencja francuzka przeciwko 
Sardynji byłaby niedorzecznością; interwencja 
austrjacka we W łoszech byłaby zbrojnem od­
zyskaniem stanow iska na zawsze straconego; 
wspólne działanie z Sardynją byłoby wyzwa­
niem Europy, przymierzem z rewolucją.

„Cóż więc je s t możliwego, ja k ą  drogą isc 
należy? W iele zarzutów robiono przeciwko 
zwołaniu kongresu; kongres wtenczas tylko 
mógłby przyjść do skutku, gdyby możliwą 
była zgoda między mocarstwami do mego 
powołanemi. Czyż tak  jest w samej rzeczy.

„Od roku głęboka zmiana zaszła w Euro­
pie, chociaż nie wszyscy ją  jeszcze widzą. 
Kiedy Cesarz na początku 1859 roku 
spraw ę włoską, zaledwie zdanie jednego tylu 
narodu za n ią  się oświadczyło.

„Dziś, jakaż zmiana. Anglja, która wów­
czas upom inała się o nietykalność trak 
z r. 1815, dziś domaga się jedności .włtfnej. 
Prussy w świeżo w y d a n y m  dokumencie, 
żonym przez znakomitego ich minis,t, a SP • 
zagranicznych, uznają w jedności w



szczęśliwą przepow iednię d la  jednośc i N ie­
miec. A ustrja  naw et, m a n iezm ierny  in te res 
wyjścia z niepew ności ta k  tw ardo  n a  niej 

' ciążącej, a n ad an e  przez n ią  reform y dowo­
dzą, że postanow iła wejść n a  now ą drogę 
postępu. Co do F rancji, w ierna bronionym  
przez siebie in teresom , nie zw iązana żadnem i 
zobowiązaniami, korzystać będzie n a  kong re­
s i e  z zarzucanej jej oględności i um iejętnie 
zachowanego um iarkow ania. Lepiej m oże, niż 
kto inny, będzie w s ta n ie  w skazać w jak ich  
punktach m ogą się  pogodzić przeciw ne zda­
nia i dążenia. Poniew aż w yzw oliła  W łochy, 
utrzymała P ap ieża  w Rzym ie, zg an iła  najście 
Państwa K ościelnego i K ró lestw a Obojga' Sy- 
cylji, własnem poszanow aniem  zapew niła  po ­
szanowanie zasady  niein terw encji, p rze to  nie 
może być podejrzaną  an i W łochom , an i P a ­
pieżowi, an i E uropie.

„Włochy uorgauizow ane i po tężne są  in te- 
[ resem E uropy, a E u ro p a , uśw ięcająca je  a- 

ktem najwyższej swej w ładzy, okaże się p rz e ­
widującą i spraw ied liw ą.” {Ind . Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W m iejscu u ltim a tu m  austrjack iego , k tó re  

I tyle hałasu narobiło , donosi nam  dziś B iu ro  
, telegraficzne R eu tera , że książę  M ette rn ich  w 

Paryżu dał panu  Thouvenel objaśnienia co do 
polityki austrjack iąj i takow ą s tre śc ił w czte- 

| rech punktach. N ap rzód  A u strja  zam ierza 
j  szczerze w ykonać w szystk ie ogłoszone refo r- 
| my, powtóre zachować s ię  dalej w postaw ie 
I obronnej, po trzecie  nie odstąp i w niczem  od 
I  systematu niein terw encji; po czw arte  sądzi, że 
| kongres nie doprow adziłby  do p rak tycznego  

rozwiązania spraw y w łoskiej.
Widoczna je s t słuszność w tych w szystk ich  

czterech punktach i każdy zdrow o i bez u p rze ­
dzeń oceniający obecne po łożenie pow inszo­
wać tylko może tych  postanow ień , jed n ak o ­
woż położenie to  m ogło było już  dziś być zu- 

; pełnie inne i ogromne, uzbro jen ia w W enecji 
| może być na inne ew antualności były  p rzy ­

gotowane, bądź co bądź, zdaje się, że m ożna 
liczyć na pokój aż do przyszłej wiosny.

W Neapolu rez u lta t głosow ania ogłosi sąd 
kasacyjny a na drugi dzień, W ik to r E m anuel 
wjedzie do Neapoln.

Paese neapo łitańsk i zapew nia, że adm ira ł 
franciizki de T inan  u d a ł się  do G aety , aby 
"'ytłómaczyć królow i F ranciszkow i, że w sze l­
ki dalszy opór je s t  bezużyteczny i aby  zde­
cydował się opuścić G aetę, a  F ra n c ja  go to  
iva dostarczyć mu okrętów  do udan ia  się 
dotąd tylko chce. A le w szelkie p rzed staw ie ­
nia adm irała były bezużyteczne i  k ró l trw a  
w projekcie p row adzenia dalej w alki.
, Wersja ta  nie zgadza się  z lis tam i z G aety 
1 z późniejszem i z tam tąd  wiadom ościam i, 
wszyscy donoszą, że adm ira ł de T inan  przy- 
bjłstanowczo w celu p rzeszkodzen ia  blokady.

Rząd papiezki rozpoczął z rządem  tu ryń- 
skim negocjacje o zw rócenie cieśnin ■wojen­
nych zabranych pod C astelfidardo i w innych 
®iejsca<!h.

P. de Cavour w ym aga oprócz ro zp u szcze- 
^  wojsk cudzoziem skich, aby w ydauo wszy- 
b kich więźniów poiityczuych należących  do 
zkkg11̂  0l*J)ac*tyck tera7' 0l* P a s tw a  pap ie-

Oprócz tego rząd  sard y ń sk i zap rzecza  p o ­
parzona rozpuszczonym  przez dzienniki legi- 
yunstyczne, jakoby z jeńcam i obchodzono się

%  sposób. (Ind . Belge.)
Londyn 28 październ ika . B iuro tel. "Reutera 

ouosi z P aryża, że książę M ettern ich  prze- 
> ZD Paau T houvenel au s trjack ą  politykę i

s tre śc ił ją  w cztech  punk tach . N aprzód, że 
A ustrja  szczerze wprow adzi w w ykonanie 
reform y zapow iedziane w dyplom ie z d. 20 
t. m.; dalej, że zachowywać będzie n ad a l po­
staw ę obronną, a uzbro jen ia w W enecli m ają 
tylko na celu odeprzeć napad  w raz ie  po trze - 
by, po trzecie , od sy stem a tu  n ie in terw encji nie 
o dstąp i, a poczw arte sądzi, że k ongres nie 
doprowadzi do p rak tycznego  rozw iązania p o ­
wyższych kw estji, chyba żeby m ocarstw a 
w przód zgodziły się n a  jeden p ro g ra m a t. To 
jednak  wydaje się bardzo  wątpliwe.

Peszt, 27  października. W szystkie fak u lte ty  
un iw ersy te tu  przy ję ły  język  w ęgierski za  wy­
łączny  język  naukow y.

W czorajszy  w ieczór p rzeszed ł spokojnie. 
lu r y n ,  26  października. 40  gw ardzistów  

narodow ych, k tó rzy n ie  posłuchali ro zk a zu  u- 
dau ia się  do A leksandrji, sk a z a ł try b u n a ł na 
15 dni a resz tu .

Turyn 27 października . G azeta  rządow ą 0 - 
g ła sza  ra p o r t je n e ra ła  C iald in i o bitw ie pod 
Isern ia .

T enże dziennik  utrzym uje, że z jeńcam i z 
w ojska papiezkiego obchodzą się p ieczołow i­
cie i szlachetn ie .

M edjolan , 2 6  października. D zisiejsza P er- 
severanza donosi: N a ziemi neapo litańside j 
znajduje się  już 55,000 piem ontczyków, z tych  
10,000 w ylądow ało w N eapolu, 2000 w M an- 
fredonji, a  re sz ta  ciągnie przez A bruzzy trz e ­
m a drogam i. W iktor-E m a'nuel będzie  o so b i­
ście k ierow ał operacjam i wojennemi. W ojska 
neapo litańsk ie , k tó re  zajm ow ały jeszcze w ię­
k szą  część północy N eapolu, cofają s ię  ku 
K apui i Gaecie. Zapew niają., że W iktor-E m - 
m anuel zam ierza  pozostać w N eapolu  cztery 
m iesiące i że tam  zw oła p ierw szy  parlam en t. 
Cavour w lis topadz ie  przybędzie do N ea p o ­
lu. F a rin i będzie praw dopodobnie g u b ern a to ­
rem  sta łego  lądu, M outezem olo guberna to rem  
Sycylji.

Za neapo litań sk iego  k ró la  F ra n c isz k a  II, 
walczy tysiące w ieśniaków .

M edjo lan , 27 października. D zisiejsza Per- 
severanza  donosi z T urynu  z d. 26 t. m. Sąd 
kassacy jny  w N eapolu  og łosi re z u lta t g ło so ­
w ania, k ró l dopiero  w poniedzia łek  lub w to­
rek  przybędzie do N eapolu, je s t  te raz  w Pre- 
sanzano  n a  złożeniu  m u votum  obojga Sycylji.

P ierw szą  piem oncką ko lum nę pod dow ódz­
twem  pułków . N utto  chłopi pow stańcy  p raw ie  
w ytęp ili; sam  N utto  podobno zd o ła ł się  o- 
calić. P ow stan ie  w Ise rn ia  przy tłum iono, 
m iasto praw ie obrócono w popió ł. G aribald i 
podobno s ta le  postanow ił po wyjściu k ró la  
W ik to ra-E m anue la  do N eapolu  usunąć się  na 
wyspę C ap re ra  i zrzec się z góry w szelkich 
dziękczyn ień  i nagród .

Modena, 2 4  października. Scru ta tore , zak li­
na m in istra , aby w strzy m ał się  z w prow a­
dzeniem  sardyńsk iego  kodeksu .

Bononja , 2 4  październ ika . W czoraj w ieczór 
p rzybyły  dwa b a ta lio n y  ruchom ej gw ardji n a ­
rodowej z V ercelli i N ovary; u d a ją  się  n a  za ­
jęcie  Ankony. N astępn ie  przybyły  dwie kom - 
panje ruchom ej gw ard ji z F e r ra ry  i p rzy p ro ­
w adziły tu  850 jeńców  papiezk ich  z Rimini.

N ea p o l 27 października . K ró l W ik to r E m a­
nuel p rzyby ł do T eano .

W czoraj m ia ła  m iejsce b itw a n a  w spół 
d rogi m iędzy Teano i S essa , m iędzy w ojska­
mi 4 korpusu  arm ji p iem onckiej i w ojskam i 
F ran c iszk a  II. P o  dw ugodzinnej w alce o sta tn i 
cofnęli się przez S essa  G arig liano, p o zo s ta ­
wiwszy w ręku  P iem ontczyków  w ielu jeńców.

Ju tro  sąd  kassacy jny  ogłosi r e z u lta t g łoso­
w ania.

M arsylja  27 października . L isty  z N eapolu

z d. 23 donoszą, że ro jaliści zaczęlifco fae  s ię  
1 ew akuow ać K apuę.

ludowN eaP° 1U w-'ńarzy ły  s i§ deraonstrancje

_ Cialdini w rozkazie dziennym  ogłasza, że 
wieśniacy pojm ani z b ron ią  w ręk u  b ęd ą  r o z ­
strze lan i i że tylko regu la rne  wojska o trz y ­
mywać będą pardon .

D ziennik gaetański zam ieszcza dwa okólniki 
do m ocarstw , jeden  przeciw  blokadzie, w ycho­
dzący z zasady, że rząd  G aribaldego nie je s t  
rządem  regularnym , drug i p ro testu jący  p rze­
ciw konfiskacie m ajątków pryw atnych k s ią żą t 
krw i m posagu  królowej m atki.

M a rsylja  27 październ ika . Z Rzym u z d. 
24 donoszą, że z pp. C orcelles i księciem  de 
L igne p o słan o  do G enui dwóch urzędników  
d la n iesien ia pom ocy jeńcom z arm ji p ap iez - 
k-iej i trak to w a n ia  o uwolnienie. P . cle C avour 
żąda  oprócz rozpuszczen ia  żo łnierzy  cu d zo ­
ziem skich, zw rotu  więźniów politycznych p o ­
chodzących z prow incji zajętych przez P ie ­
mont.

F ra n cu z i w eszli do M ontefiascone. T eraz  
c a ła  prow incja \ i t e r b o  odzyskana. K olum na 
ochotników  M azi obozuje w O rvieto. M gr. 
M erode żądał, aby i tam  rozc iągnęła  się oku­
pac ja  francuzka.

Calais 27 październ ika . H assau  A li-K han , 
p o se ł szacha persk iego  we F rancji, wylądo­
w ał tu  dziś rano  i u d a ł się do P aryża .

M adryt 2 6  października. Z daje się, że p e ­
wna liczba deputow anych abso łu ty stów  ma 
żądać od rządu , aby w szelk iem i możliw em i 
środkam i in terw enjow ał n a  korzyść P ap ieża .

P aryż 28' października . M onitor donosi, że 
cesa rz  we środę o godzinie drugiej odbędzie 
rew ją  gw ardji cesarsk iej w la sk u  bu lońsk im . 
G w ardja p rzedstaw i w zór biw aków  i obozu.

Sztokholm , 2 4  października. N a w czoraj- 
szem  posiedzeniu  P lenum  p lenorum  złożono 
przyzw alające ośw iadczenie piśm ienue sejm u 
ma kró lew skie propozycje w przedm iocie p o ­
w iększenia wolności wyznań. W  p rzysz ły  p o ­
n iedzia łek  zam k n ię te  będą p osiedzen ia  se j­
mu. Słychać, że za raz  potem  k ró l w ybierze 
się w podróż do A kw izg ranu  z p rzyczyny  
s łab o śc i zdrow ia.

F rankfurt, 2.9 październ ika . Jou rn a l de 
F rankfu rt o g łaszasza  te leg ram  z D arm sz ładu , 
że izba d ruga 26 g ło sam i przeciw  12 p o ­
w tórnie odrzuciła  praw o o szlachectw ie.

(S taa ts  A nz.)

K O R E SPO N D E N C JA  Z ZAGRANICY.
P a r y i  25  października 1860 r.

P rz eg lą d  lite ra tu ry  w spółczesnej,
H isto rja  W łoch h rab iego  C ezarajB alb° 
na języ k  francuzk i przełożona przez 
p. Ju lju sz a  A m igues (Paryż. 2 tomy. 
P ie rw szy  s tr .  3 4 2 , drugi 3 6 8 ).

X .  N ie m a n aro d u  m niej znającego histo - 
r ją  obcych ludów  od francuzk iego . D ziejam i 
zagran icznem i za jm uje się  bardzo  m ała licz­
ba uczonych, m assa  zn a  je  o ty le ty lko o ile 
łą cz ą  się  z jej w łasnem i i to bardzo pobie­
żnie i lekko. N ie m o ż n a ' się tem u dziwić. 
F ra n c ja  sto jąc  u s te ru  cyw ilizacji E u ropej­
skiej, nad to  bacznie zw racać m usi uw agę n a  
w ypadki bieżące, aby chc ia ła  w g łęboką  s ię ­
gać p rzeszłość i z niej czerpać n au k ę  dla s ie ­
bie. Ufa ona że każda 'spo łecznoość m a dość 
sity, aby b iedź i rozw ijać się  zgodu ie z t r a ­
dycją h is to ry czn ą  i że raz  sk łan ia jąc  się  ku  
ośw iacie francuzkiej w inna z niej w ziąć wszy­
stk o  to, co ją  czyni w ielką, szanow aną i mo­
żną.



Dzis nąprzykład, półwysep Italski, obcho­
dzi ją  całą duszą, sprawami jego zajmuje się 
najgorętsza i przem agająca liczbą część lud­
ności, ale jakże mało ludzi znających dzieje 
tych Włochów na czasie tak  silnie unitar­
nych, niegdyś rozdzielonych i rozdzielających 
się lada pasmem gór, lad a  akcentem  lub n a ­
rzeczem językowem, lada odm ianą drobną w 
rządach respublik, i lada cięższe lub ła sk a ­
wsze, brzemię feoćlalnej władzy. Ta właśnie 
rozmaitość, ta  nieskończona grom ada faktów, 
te  nieustannie buchające, jak  wulkany, rewo­
lucje chaosem swoim zalewające niby lawą 
dawniejsze drogi i gościńce; te  tłum y pra­
cowników historycznych oskardam i wiedzy 
tłukących czarną skorupę aby do starych rze­
czy powrócić: cały teu aljaż mętów i płomie­
nia, ciemności i św iatła, je s t za tajemniczym, 
za mało jednomyślowym, aby francuz chciał 
go zbadać i zrozumieć, zwłaszcza kiedy klu­
czem otwierającym drzwi krwawe tych dzie­
jów, skrzypiące i rdzą przeżarte wrzeciądze, 
je s t poem at fantastyczny, proroczy, choć s ta ­
ry  i niezrozum iały, wiecznie jednak komen­
tow any i wyjaśniający bieg wypadków, cha­
rak te r  narodu, pragnienia osób i ludów. W i- 
stoęie tylko z Boską komedją Dantego w r ę ­
k u  można uchwycić i dojrzyć nieurw aną n i­
gdy nić, łączącą przygody m iast i kraików 
włoskich, stopień rozwijającej się lub upada­
jącej oświaty, pielęgnowanie tradycji starożyt­
nego społeczeństwa kilkakrotne w oddalonych 
naw et stuleciach zrywania się jednomyślne i 
unitarne  aspiracje, propagowane w Rzymie 
wiecznej stolicy i F rancuz (nie mówimy o 
świetnych wyjątkach) nie sięga w swoich dzie­
jów przeszłość dalej, ja k  do Ludw ika XI-go, 
i  to jeszcze z historji swej uczy się on tylko 
pam iętać najpiękniejsze i najszlachetniejsze 
fakta, lub objawy.

Doprawdy, znaleźć można w .tłum ach wiele 
bardzo indywiduów, k tóre nie przystaną na to, 
aby Anglicy w wojnach z Francją byli czasem, 
chociaż zwycięzcami nad potęgą francuzką. 
Rządy francuzkie, wszystkie z kolei uznały 
konieczną potrzebę podtrzymywania tego świę­
tego ognia; ztąd galerje obrazów historycznych 
w W ersalu, ztąd tea tra  ludowe takie jak  The­
atre clu Cirque," gdzie wszystkie znakom itsze 
wojenue czyny walczącej Francji plastycznie 
są  wystawione, z akompanjamentem szarż ka- 
walerji przy huku dział, pod strzałam i p ie­
choty nieprzyjacielskiej.

Nieznajomość dziejów zagranicznych w yra­
dza wielki b rak nawet prawie elem entarnych 
książek historycznych. Każde dzieło przyby­
w ające witanem jes t z radością. Do takich co 
są  pewne powodzenia można zaliczyć tę, k tó ­
rej ty tu ł napisaliśmy dzisiaj na czele naszej 
pierwszej korrespondencji.

Imię autora, jego dawniejsze stanowisko p o ­
lityczne, nie ta k  bardzo od nas oddalona da­
ta" śmierci wszystko to zapewnia sukces 
księgarski. My wybraliśmy je za  m aterjał do 
naszego pierwszego listu , jako  dzieło prawie 
najważniejsze oraz najciekawsze w historji bi- 
bljografji ubiegłego tygodnia. Podobnem sp ra ­
wozdaniem wskażemy publiczności polskiej 
dzieło wielkiego znaczenia w lite ra tu rze  wło­
skiej, przystępne dla ogółu naszego, bo prze­
łożone na  język francuzki.

Przegląd ten je s t bardzo starannie dokona­
ny, i w-zbogacony dokończeniem tłom acza, 
który kolej wypadków do 1860 roku dopro­
wadził. Tym sposobem w niewielkich dwóch 
tomach, drukowanych w bardzo wygodnym 
formacie, ma czytelnik rodzaj filozoficznego
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słownika historji włoskiej, tak  komicznego,do 
zrozumienia ludzi i wypadków bieżących. S ta ­
nowisko tłóm acza było wcale niełatwe; wie­
le bowiem przeszkód natrafia się przy podo­
bnym przekładzie.

Naprzód styl włoski hr. C ezara Balbo, jak  
to nawet utrzym uje jego przyjaciel polityczny 
i biograf Ercole Riccotti, je s t twardym, prze­
rywanym, często wlekącym się, a naw et cie­
mnym (właśnie gdy au to r zbytecznemi o k re ­
śleniami chce rzecz objaśnić), niebrak mu je ­
dnak pewnej powagi szlachetności i częstego 
myślowego natchnienia. Mimo to tłómacz pa­
miętając o tern, że Balbo równie je s t h is to ­
rykiem jak  literatem , s ta ra ł się właściwie n a ­
śladować styl jego w swoim przekładzie. P o ­
dobna praca dla francuza je s t bardzo tru ­
dną. Tak bowiem jak  polski język jest wy­
razam i słow iański a budową łaciński, tak  
przeciwnie francuzki pomimo że wyrazy jego 
sa znakomicie zbliżone do włoskiego a zatem  
i do łacińskiego, budową je s t cały północny 
i barbarzyński. (Zdaje mi się że fak t ten fi­
lologiczny był już wielokrotnie dyskutowanym 
i że historyczny rozwój tej myśli m a swoje 
pewne podstawy).

Z tego powodn tłóm aczenie francuzkie ni­
gdy nie je s t w stanie iść ślad w ślad za ory­
ginałem  włoskim i jędrności i skończoności 
jego dorównać.

H rabia Balbo ja k  to dobrze p. Juljusz Ami- 
gues we wstępie swoim powiedział, w istocie 
nie był jednym z tych wielkich m arzycieli 
co przed człowiekiem nowe ścieżki, przed lu­
dzkością nowe drogi torują. Urodzenie, wy­
chowanie, nieszczęścia polityczne zrobiły znie- 
go bardzo wytrwałego w zasadzie obranej 
męża, ale zarazem  prostego tylko w'yrobnika 
nie m ajstra, w fabrykach narodowego postę­
pu. Tendencyjność jego niedługa i niewznio- 
sła; więc z pod p ió ra  nie sypią się kw iaty 
Michelet’owskiej werwy, Guizot’owskiego spi- 
rytualizmu. W ytrwale on idzie ku swojemu 
drobnem u założeniu, ale na pracę d la  kraju  
życie swoje poświęca, otwarcie przyznając się 
do zasady, nie łudząc, niewodząc po bezdro­
żach, ale poważnie i godziwie jak  na  starca 
przystało , przyznając się do środków d z ia ła ­
nia w jakie wierzy.

Ludzie podobni, kiedy polem ika rozgrzeje 
partje  są  koniecznie po trzebn i, ale można 
ich wtedy tylko szanować gdy z taka godno­
ścią jak  Balbo m issją swoją przez przezna­
czenie narzuconą reprezentują. Alfą i omegą 
jego m arzeń była monarchja reprezentacyjna 
i katolicyzm; w zjednoczenie p raw ien ie  wie- 
rzył.

Te krótkie a węzłowate pryncypia nie do­
zw alały mu czasam i być bezstronnym , ale 
podobną wyłączność potomność wybacza zwy­
czajnie, bo woli widzie ciepłe przywiązanie 
do idei, nawet niewłaściwej lub starej auiżeli 
interessowność i osobistą ambicją. Ale zam ­
knięty w ciasnym kole swego stanowiska, nie 
umie sobie wiele rzeczy wytłomaczyć. i w hi­
storycznych poglądach krzywdzi epoki n a j­
większych dziejowych przewrotów, krzywdzi 
wiele terminów, używanych na określenie pe­
wnych zbiorowych wyobrażeń, nierozumiejąc 
wyrazów i niesprawiedliwą wypowiadając im 
wojnę.

Jesteśm y przekonani że każda nowa mysi 
z pretensją odkupienia ludzkości powstająca, 
powinna być krytykow aną surowo. Polem ika 
podobna służy samej idei, rozwija ją, pod­
nosi i uzupełnia. Ale niechże kry tyka wystę­
puje w imie chrześćjańskiej miłości, w imie

bratniej sympatji, a n ie  z piętnem kary, nie 
z pogańskim  męczeństwem, nie z egoisty, 
cznern szyderstwem.

W szakże nauka C hrystusa pod tern potrój, 
nem parciem  tak  szeroko rozbiegła się p0 
świecie, święcąc wagę swoją krwią tysiąca o- 
fiar. Czyż i dziś ty łka krwawemi ofiarami 
wyszukiwać będzie sobie ludzkość swoje go- 
ścińce, albo rozszerzać dawniejsze, czyż do­
browolna umowa ten ważny pomocnik w sto­
sunkach cywilnych obywateli jednego kraju 
nie może łączyć i modyfikować idee wyobrażę-' 
nia, najwyższe siły moralne rozwijającej się 
ludzkości. Ale zadaleko odbiegliśmy od tre­
ści, chociaż do podobnych dygressji pozwoli 
nam czytelnik często powracać. Zamawiamy to 
sobie z góry jako plan bez planu  naszych na­
stępnych  sprawozdań.

Cezar Balbo przez blask stolicy apostol­
skiej olśniony wypadkami, które później wspo- 
mniemy, zamknięty w ciasnym kole dogmatycz- 
nem, z niego czerpie często swoje poglądy. 
I  tak  według niego św iat po raz  pierwszy 
pchnięty Bożą ręką  na drogę cywilizacji, przez 
erę Chrystusową.

Po zatem w ty ł nie ma nic, ciemność i prze­
paść. Cóż uczynić z tą  niezliczoną liczbą pro­
roków i męczonników co poprzedzali Jezusa? 
jaką  krytyką oświecić białe marmury greckiej 
sztuki, helleńskiej polityki, helleńskiego poli- 
teizm u stokroć wyższego, moralniejsżego iten- 
dencjonalniejszego od Chińskiego i Indyjskie­
go monoteizmu, który w trącił azjatyckie świa­
ty  w nieruchomość granitow ą? co zrobić z a- 
teń sk ą  cywilizacją przeszczepioną na twardy 
pień Rzym ski, z cywilizacją do której ucie­
kały się w wiekach średnich, wyższe umysły 
Całą tak ą  wyłączność zabijają fakta. Bo w my­
ślach historycznych przebierać nie można, dla 
tego że ta  piękniejsza lub więcej mi się po­
doba, że z tą  było mężowi jakiemuś do twa­
rzy, że przed laty  m arli i ginęli za nią ryce­
rze lub motłoch; trzeba chwytać się prawdzi­
wej, a piętnem jej zawsze duch  czasu i wy- 
paeków. Przeciw' wodzie n ik t nie popłynie.

Praw da jest jedną, chociaż codzień wzglę­
dną do okoliczności," a czego massa nierozo- 
mując _ sercem pragnie, najczęściej zbawia czło­
wieka,’ przyszłość i historją.

Ale mimo tych usterków wiele spraw a oso­
bliwie zasadę niepodległości włoskiej, Balbo 
pojmuje nader szlachetnie i dlatego przeko­
nanie narodu staw ia go w rzędzie tych co 
się Italji wielce przysłużyli. Z tego więc sta­
nowiska i my w następnym  naszym liście za­
patryw ać się będziemy na jego dzieło. Hi- 
storja bowiem nie może być w zupełności fi­
lozoficzną.

Opowiadający fak ta  rozumnie i wzniosie juz 
opowiadaniem swoim zasłużonym się staje. 
My więcej aniżeli kto inny czuć to powinniś­
my, bo dotychczas mimo wielolicznyck zna­
kom itych studjów mało i bardzo mało mam) 
prac historycznych prawdziwie wyższą.noszą­
cych wartość._________Henryk P o krzyw a ^^

Potrzebny jest Uczeń cło Zakła­
du G alanteryjno-Introligatorskiego do P(aM ' 
ki, umiejący czytać i pisać przynajmniej P 
Polsku.— Wiadomość w Redakcji Łronifl.
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